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Drugi konkurs 
„Kurjera Łódzkiego” 


dla naszych milusińskich 
p. n. 


„łajładniejsze dziecko w odj”. 


W konkursie tym mogą wziąć udział wszystkie 
dzieci od lat 2—6, rodzice których winni nadesłać do 
redakcji „Kurjera Łódzkiego” 


fotografje, oznaczone godłem, 


nazwisko zaś imię i adres, winno być załączone w dru- 
giej zamkniętej kopercie, oznaczonej tem samem godłem. 
Reprodukcje fotografij zamieszczane będą co tydzień w 
dodatku „Łódź w ilustracji" w ilości od 6 — 20. 


Gdyby fotografij w którymkolwiek tygodniu było więcej. 
kolejność umieszczania nastąpi w drodze losowania, 


Konkurs rozpoczął się od dnia 
26 kwietnia 1925 r. i trwa do 1 
września r. b. 


Wszyscy czytelnicy: mogą głosować na wybrany przez 
siebie typ, wycinając odnośny kupon, znajdujący się w 
każdą niedzielę w „Kurjerze łódzkim , Na kuponie tym 
należy wpisać tylko godło dziecka na które się głosuje i 
w zamkniętej kopercie z nagłówkiem „Na konkurs" nade- 
"słać pod adresem . „Kurjera Łódzkiego”, 

Losowanie nastąpi w obecności członków red: kcji w 
dniu 1 września r, b. Jako nagrody redakcja , Kurjera 


Łódzkiego" przeznacza dla dzieci na które padnie z ko- 
lei największa ilość głosów: 


I. piękne ubranko, wybrane u Schmechla 
__1 Rosnera oraz żetom złoty. | 
II, rower dziecinny. 
III. kolejkę na szynach. 
R ! IV. wielką piłkę gumową. 
| | V. 5 książek w ozdobnej oprawie z ba- 
P. Przybyłko Potocka, o której krążą pogłoski, że ma przyjąć łeczkami ilustrowanemi, i 
engagement w Miejskim Teatrze łódzkim, j GERE 


Redaktor Klemens Orchulski, 


Odbito w drukarni „Kurjera Łódzkiego”. pi 


Dzieci szkół p i lił spędzić wakacyj 
Dzieci ze szkół powszechnych, którym los nie pozwo 2 

na wsi, chociaż połowicznie używają słońca i powietrza tak | nIĘszsenego 
je | dla ich zdrowia i rozwoju fizycznego. . zs: 


am 


a PORZ wk M Pn EBTI 


Kartki literackie. 


W oczach Zachod 


Jako tom XII zbiorowego wydania dzieł 
znakomitego naszego rodaka, Józefa Con- 
rada (Korzeniowskiego), ukazała się nieda- 
wno w tłumaczeniu z angielskiego słynna 
powieść „W oczach Zachodu“. 

Powieść ta, w której epicki spokój i do- 
stojność wielkiego pisarza zmałazły sobie 
wyraz dziwnie siuggestywny, jest odbiciem 
„w oczach Zachodu“ dziejów rzeczywisto- 
Ści i rewolucji rosyjskiej. Mowa tu oczywi- 
Ście o Rosji nie — dzisiejszej, lecz o Rosii 
carskiego ucisku i biurokratycznego despo- 

„tyzmu, o Rosji tajnych kancelaryj ochrany 
i podziemi rewolucyjnych spisków. 

Stanowisko swoje — człowieka Zacho- 
du, który staje oko w oko z posępną zagad- 
kowością rosyjskiego sfinksa, określa Con- 
rad precyzyjnie i wyraźnie, mówiąc na je- 
dnej z kart swej powieści: „Cynizm pięt- 
nuje zarówno rosyjską autokrację jak ro- 
syjską rewolucję. W swej pysze, zrodzomej 
z ogromu, w swych dziwnych pretensjach 
do świętości i w tajemnej gotowości do po- 
üiżania siebie w cierpieniach, jest duch Ro- 
sji — duchem cymizmu. Na nim opierają się 

mstawy mężów stanu, teorje rewolucjoni- 
stów i mistyczne bredzenia proroków do ta 
kiego stopnia, że wolność wygląda na coś 
w rodzaju rozpusty, a nawet same cnoty 
chrześcijańskie wydają się nieprzyzwoite- 
mi“... Oto sąd Conrąda o sprawach rosyj- 
skich, w którym jest równie wiele z prze- 
nikliwości wrażliwej duszy twórcy, jak z 
zimnej mądrości historyka i proroczych wi- 
dzeń człowieka, umiejącego przepowiadaź 
przyszłość. Do upłymęło lat parę dziesiąt- 


e 


ków, dwie rewolucje wstrząsnęły podsta- 


wami  „najpotężniejszago mocarstwa”, w 
potokach krwi i płomiennych kąpielach czy. 
Ściła się rdzą autokratyzmu zżarta dusza 
rosyjska, — a pod jakimże znakiem, jeśli 
nie pod znakiem cynizmu właśnie, osią- 
dła i ustaliła się ostatecznie dzisiejsza hi- 
storja, narodu rosyjskiego. 

By stanąć jak najdalej od swego żywe- 
go tematu, którego związek z cierpieniami 
narodu polskiego nie był przecież Conrado- 
wi obcy, by na ten temat spojrzeć bez 
uprzedzeń, sine ira et studio, z trzeźwej od- 
dali epickiej perpektywy, — przybiera au- 
tor na się postać skromnego Anglika, nau- 
czyciela języków obcych w Genewie, który 
z dziennika bohatera powieści —Razumo- 
wa snuje jej wątek, uzupełniając go szere- 
giem subjektywnych refleksyj, komentarzy 
i cennych nad wyraz myślowych dygresyj. 

Bohater ten, młody, inteligentny, marzą- 
cy o karjerze i spokojnem, nierewolucyj- 
nem, uszczęśliwianiu współrodaków, stu- 
dent Razumow, dzięki zbiegowi okoliczno- 
ści i zaufaniem, jakiem go koledzy obdarzali, 
wplątany został w aferę zamachu terory- 


*) Józef Conrad (Korzeniowski): „W 
oczach Zachodu“ („Under Westem Eyes"). 
Warszawa — E. Wende i S-ka. 
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"A”po rozkosznie spędzonym dniu powrót dzieci tramwajem 
do domu. 
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Rozdawnictwo mleka i kakao na letnich półkoloniach. 
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stycznègo na jednego z wysokich dostojni- 
ków państwowych Rosji. Drżąc o swą 
przyszłość, która wydaje się mu na za- 
wsze już skompromitowaną i straconą, Ra- 
zumow wydaje sprawcę zamachu, Wiktora 
Fialdina, w ręce carskiej policji. Niedaleki 
dystans dzieli donosiciela od — agenta ro- 
syjskiej ochrany zagranicą. Postawiwszy 
krok jeden na grząskim bagnie walki dwóch 
światów Rosji. Razumow nieuchronnie 
brnie coraz głębiej i w charakterze takie- 
go właśnie agenta zjawia się w Genewie, 
by śledzić tu rewolucyjną kolonię rosyjską. 
Los, który jest zazwyczaj najsprawiedliw- 
szym sędzią, stawia Razumowa w Gene- 
wie wobec matki i siostry Haldina, który, 
naskutek zdrady Razumowa, zamordowa- 
ny został przez oprawców północnego des- 
potyzmu. Widmo Haldina wstaje z grobu 
i torturuje Razumowa ufnemi oczyma sio- 
stry Haldina, Natalji, która w Razumowie 
chce widzieć kohatera-spiskowca i... ko- 
chanka. Szarpany ilksionowem kołem wy- 
rzutów sumienia i okropnych myśli o bez- 
nadziejności przyszłego bytowania, Razu - 
mow szlachetnością ostatecznego postano- 
wienia swego pragnie okupić ciężkie winy. 
Stanąwszy przed zgromadzeniem rewolu- 
cyjnem, odkrywa Razumow swoje oblicze, 
nie tając, że jest zdrajcą i szpiegiem. Tu 
właściwie zamyka się powieść (Conrada, 
a końcowa scena unieszkodliwiania Razu- 
mowa — ogłuszenia go przez terorystów 
wstrząsająca jest i przerażająca w swej 
spokojnej, zimnej grozie. 

Mimo negatywnego stosunku swego do 
walk i sporów rosyjskich, mimo tego umyśl 
nego od mich oddalenia się, o którem mó- 
wiłęm "wyżej, — nie jest przecież Conrad 
całkiem obojętny i nieczuły na losy i prze- 
życia swoich bohaterów, i — daleki od nich 
wtedy, gdy walczą i szarpią się wzajem- 
nie — staje się im bliski i ludzki, gdy cier- 
pieć poczynają. Z podłoża mieszczęścia i bó 
lów umęczonejgo człowieka, choćby był nim 
nawet szpieg „mimowoli* — Razumow, 
wykwita piękny kwiat sympatji autorskiej, 
barwiący subtelnie zimne napozór, szare i 
spokojne opowiadanie „nauczyciela obcych 
jezyków“... i | 

Galerja figur rewolucyjnych na gruncie 
genewskim malowana jest po mistrzowsku; 
nie wiadomo, co podziwiać w tych portre- 
tach bardziej — pełnię drobiazgowej obser 
wacji czy też jasny wzrok intuicji autor- 
skiej. Psychologiczne procesy mpadku i 
ekspiacji Razumowa mają w sobie rzadką 
wyunowę głębokiej prawdy i drobiazgowej, 
wszystkowidzącej analizy pisarskiej. Mniej 
może skoficzoności mają w sobie peters- 
burskie postacie omawianej powieści Con- 
rada choć i tu, w miedopowiedzeniach na- 
wet i skrótach, znać miepospolity talent 
twórczy. | 

Piękna i głęboka jest powieść Korzeniow 
skiego, oblicze Rosji „w oczach Zachodu“. 
Dla mas tem więcej ciekawa i pożyteczna, 
że z tajemniczą, „cynizmu“ pełną, duszą ro- 
 syjską my ludzie Zachodu nieraz jeszcze 
w konflikty popaść możemy. 

Delta. 


ABY UJRZEC i SILNIEJ POKOCHAĆ OJCZYZNĘ! 


Teatralja. 


PRZED NOWYM SEZONEM. — DOBRY 
PLON. — NICOLAS BEAUDUIN. — CIE- 
KAWA INSTYTUCJA. 

U progu nowego sezonu ożywiać się za- 
czyna powoli nasza teatralna prowincja, 
stabilizują się zaszłe w ciągu letnich mie- 
sięcy zmiany dyrekcyjne, horoskopy przy- 
szłej pracy rysują się coraz wyraźniej. Te- 
atry pomorskie (bydgoszcz, loruń, Gru- 
dziądz) obejmuje dyr. «arol Benda, który 
prowadzić będzie trzy zespoły (dwa dra- 
matyczne i operowy), grające kolejno w 
każdem z trzech wymienionych miast. Ka- 
towicki teatr, dla którego sezon ubiegły 
był bardzo niefortunny, przechodzi w do- 
świadczone ręce dyr. Karbowskiego; opie- 
kę nad bardzo z ogólnych względów wa- 
żną "placówką teatralną katowicką obej- 
muje miejscowe Tow. Przyjaciół Teatru 
oraz! zarząd miejski, który przyrzekł prze- 
prowadzić remont budynku i udzielać te- 
atrowi subwencji. Umiastowiony teatr w 
Lublinie prowadzić będzie, jak i w sezonie 
ubiegłym, dyr. Grodnicki, który skomple- 
tował już dobrany starannie zespół, złożo- 
ny z artystów teatrów krakowskiego, lwow 
skiego, poznańskiego i in. W ciężkich opre 
sjach teatralnych znalazł się Magistrat gro- 
dzieński. Wspominaliśmy w swoim czasie 
o niesłychanych wprost zatargach poprzed- 
niego dyrektora, p. Skąpskiego, z aktora- 
mi na tle niewypłacania gaż. Zatargi te 


skończyły się tem, że miasto oddało teatr. 


zrzeszeniu artystów i dyr. Skąpski przez 5 
miesięcy z gmachu teatralnego nie korzy- 
stał. Obecnie Grodno zawarło umowę z dyr. 
„Rychłowskim, . który miał objąć teatr od 
l września. Jak Piłat w Credo wdał się 
Ww tę sprawę p. Skąpski, który żąda od mia- 
sta, aby. tytułem indemnizacji za niepowo- 
dzenia sezonu poprzedniego, pozwolono mu 
za przez 5 miesięcy, t. j. do 1 lutego 1926 
w budynku miejskim. Sprawa zapewne 
2 się o sąd, a Grodno będzie miało je- 
szcze jeden sensacyjny proces teatralny. 
Emergicznie krząta się około rozpoczęcia na 
wego sezonu Teatr Praski w Warszawie, 
którego dyrekcję naczelną obejmują pp. Bo 
gusińska i Mieczyński, zaś kierownictwo ar 
tystyczne pp. Leśniewski i Hryniewicz. Te- 
tr Praski ma przybrać fizjonomię teatru 
dzielnicowego, o typie popularnym, prze- 
znaczonym wszakże zarówno dla mas robo 
tniczych, jak dla praskiej inteligencji. Wśród 
nazwisk artystów zespołu praskiego spoty- 
kamy zmaną: dobrze Łodzi i cenioną zasłu- 
żenie artystkę p. Zofię Woloszynowską, d.a 
której mie znalazło sie niestety e R w 
zespole dyr. Szyfmana. 
Teatr objazdowy: dla wychodźtwa, 3 
którym wspominaliśmy pokrótce na tem 
miejscu, może już poszczycić się pięknym 


plonem swej pracy, na terenie. Francji Wy- 


rosłym. Delegaci teatru pp. Śliwicki i Mat- 
kowski, złożyli w tych dniąch sprawozda- 
nie z swej działalności p. ministrowi Pracy 
i'Op. Społ,,a ze sprawozdania tego wyni- 
ka, iż teatr objazdowy dał szereg przed- 


stawień w kilkunastu centrach robotniczych 
we Francji oraz urządzał kursy- instruktor- 


skie dla teatrów amatorskich, w których 


to kursach brało udział około 160 kierowni 
ków robotniczych scen amatorskich. O go- 
rącem przyjęciu teatru objazdowego przez 
naszych emigrantów świadczy list Tow. 
miłośników sceny polskiej w Paryżu, prze- 
słany na ręce p. ministra Sokala.. 

Wśród pionierów nowych prądów tea- 
tralnych zarysowała się ostatnio wyrazi- 
ście indywidualność młodego twórcy fran- 
cuskiego, poety i dramaturga, Nico- 
lasa Beauduina. Napisane przezeń mi- 
sterjum Średniowieczne, p. t. „Pascase“, la 
file un singe et les trois Compagnons“ 
(„Paskazy, dziewczyna z małpą i 3-ch 
towarzyszów“) jest właśnie dziełem, które 
niezależnie od jego wartości literackiej, 
traktować należy jako wyraz poglądów 
Beauduin'a na kwestję przestrzeni scemi- 
cznej i próbę jej rozwiązania drogą t. zw. 
synoptyzmu. Dla sztuki swojej domaga się 
bowiem Beauduin 3 scen przyległych, na 
których akcja odbywać się ma jednocze- 
Śnie. Pozwoli to z jednej strony na sceni- 
czne unaocznienie wielości istnienia, uwy- 
datnienia kilku akcyj współczesnych, wza- 
jemnych zależności i związków kontrasto- 
wych; z drugiej zaś strony takie rozwiąza- 
mie sceniczne zagadnienia wielości realne- 
go bytu da możność ubrania w formę ży- 

, dramatyczną balastu opowiadań i opi- 
sów literackich, stanowiących plagę i pla- 
mę wielu utworów teatralnych. Misterium 
Beauduin'a ma fabułę prostą i nieskompli- 
kowaną o ubogim, pobożnym młodzieńcu, 
Paskazym, który, na przeróżne pokusy złe 


go towarzystwa wystawiony ptzez szatą- 
na, ratuje jednak swą duszę od zatracenia, 
dzięki miłości i modłom czystej dziewicy, 
Batyldy. W myśl koncepcji synoptyzmu, za 
sadnicza akcja misterjaum odgrywa się na 
scenie środkowej, to zaś, co tej akcji głów- 
nej jest akompanjamentem lub uzupełnie- 
niem, — na scenach bocznych. W „Paska- 
zym',  miewolnym zresztą od takich 
usterek, jak zbyt ikalejdoskopowa zmien- 
ność obrazów oraz rozwlekłość dyskusyj ; 
monologów, — Beauduin dał się poznać 
nietylko jako poeta o nader indywidualnym 
i interesującym talencie, lecz również jako 
głęboki i wnikliwy znawca kultury średnio 
wiecznej. I z tego względu „Paskazy* go- 
dzien jest eksperymentu realizacji scenicz- 
nej. a 

Ciekawa instytucja muzealna powstała 
w Kielu. Przy instytucie literatury i teatro- 
logji tamtejszego uniwersytetu otwarto mie- 
dawno uroczyście archiwum fonograficzne 
głosów autorskich. Podobną instytucję po- 
stanowiono otworzyć również przy muzeum 
teatralnem w Monachium, dodając do archi- 
wum głosów również — filmy aktorskie. 
floracjuszowskie: „non omnis moriar“ 
coraz bardziej staje się rzeczywistością . 
Ciekawe, kiedy Polska zdobędzie się na po 
dobną instytucję konserwowania i archiwi- 
zowania głosów i gry wybitnych aktorów. 
Powstający w stolicy Instytut Teatralny 
będzie miał zapewne coś do powiedzen.a 
w tej sprawie. 

B. D. 


Lili" Dagower słynna artystka filmowa w oryginal- 
nej peruce, oj swoje piękne usteczka, 
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17-ta serja fotografij z drugiego konkursu „Kurjera Łódzkiego” 
p. n. „Najładniejsze dziecko w Łodzi”. 


Godło „Jaskółeczka* 


| Godło „Apasz'.. 


Godło „Jur. 


Godło „Chłopię”. 


Godło «Dwaj przyjaciele. 


Godło „Chłopyść. 


(Szczegóły konkursu w ogłoszeniu na str. 12-ej). 


Godło „Obłoczek”. 


Godło „Wiśka'. 


Godło 


„Bohater“. 


H. Hain. 


Miłość zawiadowcy. 


Na maleńkiej normandzkiej stacyjce, 
zdała od gwaru wielkich miast, był zawia- 
dowicą Maurice Davy. Smagły, opalony, 


o potężnych barach, musikularnem ciele i. 


stalowych ramionach, dyszał zda się siłą 
i zdrowiem, lecz iego niebieskie wielkie 
oczy patnzały łagodnie i dobrotliwie. 

Stał oto w drzwiach swego domku, ze- 
sunął na bakier zdobną galonem «czerwo- 
ną czapeczkę zawiadowcy, i kurzył fajkę: 
Amna, jego żona, myła właśnie okna, i sto- 
jąc na parapecie; śmiała się do niego, pra- 
wie ładne w aureoli roztrzęsionych wło- 
sów, Z dołeczkami w policzkach. 


Trzeba przyznać, że życie Maurice 
„Davy było spokojne i szczęśliwe. (Nie bra 
„kło mu nawet poezji, bo kiedy słońce sta- 
"czało się za góry, a srebrne obłoczki wę- 
-drowały ipo niebie, spiesząc, by zobaczyć 
dalekie morze — Maurice siadał na progu 
"domku, marzył toskosznie i upajał wła- 
snem marzeniem. Da 
Rzadko zatrzymywały się pociągi: ma 
małej stacyjce, a gdy czasem stanął jakiś 
~- express by: zaczerpnąć wody do kotła — 
gorączkowy ruch opanowywał wszystkich 
(. urzędników, zawiadowcę 
ników. 
| Pewnego dnia zdarzył się wypadek, 
który wywołal sensację w całej mieści- 
nie i stó głów ciekawych  wywabif do 
okien. — Oto 'wytworna, elegancka dama. 
"wysiadła z przedziału ` drugiej KASY i we- 
szła na stację. 
— Przyjechała z Reims! — Sapnai 
komtróler przy wyjściu ma peron jedyne- 
mu tragarzowi. . 


_—A jak pieknie ubrania | — zachwy- 


cil się tragarz. | Po 4 
"— Cała w bieli — stwierdziła TE 


| wa, i przypomniały jej Się czasy, gdy by- 
„ła kelnerką na większej stacji i też w nie- 
dzielę w bieli chodziła. 


"A wytwórna pani wypytywała zawia- 


dowe e) pociąg, - którym mogłaby wrócić 
"Ado. Reims, bo przyjechała tu tylko O6WE- 
dzić przyjaciółkę. . 


Maurice. stał strabłoty. i wydadal, jak 
lez wu. przy tej filigranowej istotce. o 
tęsknych, głębokich oczach. Czerwony i 
onieśmielony, : udzielił jej wyjaśnień, a po- 


= tem Wa nagłym porywie odwagi. ofiarował 


się pokazać jej: drogę, ' i poprowadził A 
przez całe miasteczko, uszczęśliwiony, ż | 
tyle par oczu awidzi go u boku R 
nej damy. . 
"1 szedł pewnym krokiem, wspaniały. w 
swej krasie. 5 | 
Gdy- wchodzili « ana góre za asem. ma 
Ja pani ‘poprosila go o ramie. 


Najchętniej chwycił by śliczne istworze- 


nie na ręce i nióst przed siebie, Ww daleki. 


> rozstoneczniony świat. 


pO „dróż- 


Zesunął czapeczkę. na bakier 


"Wyczuwał , 
przez drelichową kurtkę chłodną krągłość. . 
jej ręki — i zadrgało w nim 'wszystko. 


W połowie drogi przystanęła piękna pa- 
ni i zdyszana rozśmiała się. 

— Już nie mogę dalej! — rzekła. 

Oparła się o miego i patrzała z podzi- 
wem na jego postać. A Maurice trzymał ją 
mocno i widział tylko wabiące, maleńkie, 
czerwone usteczika, które się: śmiały do 
niego. a 
Sam nie wiedział, jak się to stało, ale 
nagle schylił się i ucałował ją w same 


- ista. Przerażony swym czynem, odsunął 


się, i stanęła mu w myśli Anna, jego wier- 


na Anna z policzkami, jak rumiane jabłu- 


szka. Ale chłodne ramię pięknej pani ob- 
jęło go za szyję, a małe usteczka przylę- 
nęły do jego warg w długim i gorącym po- 
całunku. | 

— Jak się nazywasz? 


` — Maurice. A typ. 

— Ines. s 

„Ines“ — brzmiało to w jego uszach, 
niby dźwięk z jakiegoś innego świata, 
określało coś kruchego — i tem drogocen- 


niejszego. Maurice był zakochany. 

Gdy elegancka dama wracała wieczo- 
rem do Reims, przyrzekł jej Maurice, że 
ją odwiedzi. Dużo go kosztowało siły wo 


"li aby dać sygnał do odjazdu pociągu, a 


gdy podniósł znak — wydawało sie Ine- 
zie, że oto żegna ją zdrowy, silny świat — 
i przyrzeka spotkanie. 


pm ||| m O o O m O O Oa O o || maemmań 


Gdy Maurice znalazł się w łóżku ko- 
ło swej lepszej połowy, wbrew zwycza- 
jowi, leżał cicho.. Nie chciał rozmawiać 
z Anną, aby nie spłoszyć zjawy biało ubra 
nej Ślicznej Inezy, śmiejącej się do miego. 

 — Jutro. muszę odbyć służbową po- 
dróż, Amno! | | | 

— Tak? I gdzie to? 


Odpowiedź „Do Reims“ byta dziwnie 


niewyraźna. 

— Acha, — wówięśiow “Anna — zako- 
chał się w o z miasta, — a gło- 
śno spytała: 


— Kiedy wrócisz, Maurice 

— Ano, zaraz! T p. 

I rzeczywiście następnego dnia poje- 
chał Maurice do Reims. Był szczęśliwy, 
i mie. zauważył, Że w ostatniej, chwili An- 
na też wsiadła do pociągu; 

Droga dłużyła mu. się miepomiernie, a 
kiedy "wreszcie znalazł się na dworcu Ww 


Reims, odetchnął pełną piersią. Nieco ogłu- 


szony gwarem wielkiej hali, stukiem. po- 
ciągów, nawoływaniem roznosicieli, wytdo- 
stał. się wreszcie na ulicę, wsiadł do -sa- 


mochodn i podał adres Inezy. Pełen po- 
dziwu dla szofera, nie dającego się. otu- 


manić ruchem. ulicznym, omijającego zręcz- 
nie pojazdy i ludzi — gdy stanął przed ele 
ganckim domem i. zapłacił za jazdę — 
uścisnął mu z. uznanium dłoń. Szofer spoj- 


-rzał. zaskoczony - — a potem uśmiechnął się 


trochę smutnie. 


Na „pierwszym piętrze Maurice nacinął: 
dzwonek. Ines sama otworzyła. Wkrótce 


siedział naprzeciw niej przy pięknie nakry 
tym stole i śledził koronki jej bielizny, wi- 
doczne przez cienki jedwabny peniuar. 


Podziwiał ją — i nie śmiał ust utwo- 


rzyć. Ale Ines pociągnęła go do przytul- 
ego kącika i podsunęła. kieliszek wina. 
To go podnieciło. Tam do idjaska! Toć i 
on umie się znaleźć. — On przyjechał sa- 
mochodem do najcudniejjszej z kobiet — i 
jest przez nią kochany! 

Chwycił Inezę w ramiona i całował beż 
pamięci filigranowa kobietlkę.' * Zdawał 
się równym królowi wszechziemi, posiada- 
jącemu cud Świata. 

Ostry dzwonek zaskoczył ich oboje. 

— Któż to być może? — spytała trwo- 


żliwie Ines i ukryła główkę na jego szero- 


kiej piersi. 

Świadom swej mocy, podniósł sie Mau. 
rice. 

— Już ja otworzę i zrzucę MiG ze 
wszystkich schodów! 

Wściekłemi krokami iza pokój. 
Om mu pokaże! Niedawno powalił najsil- 
niejszych chłopców! Naprężył muskuły, i 
gotów do walki — otworzył drzwi. 

Stanął, jakby ducha zobaczył. Szeroko 
otworzył oczy. | 

Ines ukryła się za nim i przerażona 
przyglądała się dziwmej postaci, stojącej 
na progu. Cóż to się stało? Czemu Mau- 
rice tak osłupiał? ° 

— No to chodź! — AA się ko- 


bieta z progu. — Już nie potrzebujesz: ża- . 


dnych służbowych podróży! . 


— Anno, Anno — cichutko powiedział 


olbrzym — musisz mi zepsuć każdą przy- 
jemność! 

— Ech — odparła Anna — ja ci daję 
dosyć przyjemności. 

I niby. posłuszny chłopczyk podreptał 
wielki człowiek za Anną ze schodów, i na- 
wet nie śmiał wzrokiem pożegnać swej mi 
łości z wielkiego miasta... 

Tłum. Ir.) 
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Walki ryb. 

W jamie istnieje zupek ie oryginalna 
zabawa — walki ryb. Dla walk wybiera 
się specjalny gatunek niewielkich a wWoOjo- 
wniczych rybek, które w „Okresie bojo- 


"wym" zmieniają zabarwienie łuski, prze- 


chodząc z koloru blado-żółtego przez zło- 
ty, czerwień aż do purpurowo-czarnego. 
Widowisko jest okrutne, ale jednocześnie 
fantastyczne. Do akwarium londyńskiego 
ogrodu Zoologicznego sprowadzono .parę 
takich okazów. Często demomstrowane są 
ku uciesze publiczności rybie walki, które 
obalają przysłowie o „rybiej krwi” bez. na- 


miętności. 2% 
LE 
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Z Łódzkiej Szkoły Realnej Zgromadzenia Kupców m. Łodzi. 


Muzeum ptzyrodnicze. 


- Antoni ldźkowski, dyrektor szkoły, 


Wilhelm Hordliczka, prezes Rady Opiekuńczej. 


|l 


l 


Pracownia chemiczna. 


| 


Gabinet fizyczny. 


i 


Sala gimnastyczna. > 


i bne pieniądze? 


E. S 


"mogąc znaleźć wyjścia z trudnego za- 
Międzynarodowego Towarzystwa wago- 
nów sypialnych. = 00o 
- wpadł mu w'oczy. 


portfel męski z cienkiej, błyszczącej, mię- 


-wnowagi opadła go przemożna pokusa... 


precz, w najdalszym kącie dwoje dzieci 


-w jednej z wewnętrznych kieszeni... 


lony i guziki munduru. I szarpnęło się w 


„służbowa przysięga... PA zac 
© Nie wahał się dłużej. Portfel leżał 


-~ Za szybą okienka, zieloną firaneczką 


- pełnie banknoty... grube zagraniczne pie- 
_ niądze... nawet on, profan, dziecinnie na- 


 ziemiec (mało to ich po 'Włoszech się 


snuje!) nabywając przy tem okienku Di-| Se ZE ! ta 
lety, portfel swój nieopatrznie zgubił,  |mi, nieprzytomny. Ale i czterej urzedni- 

Biedny chudzina zamknął go nerwo- 
wo i podszedł do okienka siniora Villa- 


W imię przysięgi. 
Działo się w niedzielę, 31 sierpnia 
1924 roku około godziny 9-ej wieczorem. | chi i 
Settimo Jacobi był na służbie. Jako zwy-| "CCS NA... || e os a 
czajny dozorca kolejowy na stacji głów-|  Przesunęły mu się przed oczyma, nię- 
nej w Genui dyżurował w tej części dwor|pokojące wizje: żona, dziecko... i to dru- 
ca, gdzie znajdowały się kasowe okien-|8ie, Co... ot, ot, zawita... gospodar z natar- 
ka. Pilnował porządku. aż czywie o komorne nacierający... 


Był to młody 28-letni mężczyzna, odj , 
kilku już lat żonaty. Posadę miał marniejokienka.. | o 
płatną. A tu żona oczekiwała lada dzieńj Sinior Villavecchia — otyły, stary|Mr. H. H. Powers'towi. BĘ, 
drugiego maleństwa i komorne za wrze-|kasjer Towarzystwa — człowiek 60-le-| * Skierowano: go' do restauracji. | rze- 
sień nie było uregulowane dotychczas. |tni — o czerwonej twarzy, w okularach czywiście zastał amerykanina w towa- 


skiej sumy. 


verpaol City“ i kazał się zameldować 


cy porażeni byli tą olbrzymią liczbą, 
Stali wszyscy milcząc wpatrzeni w drzwi 
byli bowiem najmocniej przekonani, że 
lada chwila zjawi się mr. H. H. Powers z 
reklamacją zagubionej na dworcu bajoń- 


Settimo Jacobi stał z otwartemi usta- 


= Daremnie jednak czekali. Wkońcu si- 
Raka AR k _|aior Villavecchia udał się osobiście na & 
Ale już... na szczęście... zapukał do|Ppnte Adria Doria, odszukał statek „Li- 


Zajęty uprzątaniem niewiedzieć skądjta niekształtnym nosie zajęty był w owej rzystwie żony i córki zaabsorbowanego 


T zjawiających się na posadzce skrawków|chwili zliczaniem kasy. To też zły był, że porcją „Ham and eggs" Sa tradycyjnem 


mu w trakcie: dodawania do okienka za- angjelsko-amerykańskiem śniadaniem. 
stukano. l a E. i 

| NEC „Jednakże firankę rozsunął, szybkę podjącemu włoski język amerykaninowi wy 
Sto lirów. za ubożuchny pokój przyjiwiósł i wyjrzał. = -tłumaczyć powód swego zjawienia się na 
cuchnącej do portu przylegającej ulicy!| — A co tam. Jacobi? zapytał, ujrzaw-|pokładzie statku. Aż wreszcie zrożumiaw 
Stanowiło to trzecią część miesięcznejjszy dozorcę. szy, o co chodzi: „Ach tak... wycedził 
jego pensji!  Smutnie pochylił głowę, niej — Znalazłem portfel — zameldował i powoli sięgnął do wewnętrznej kie 
Settimo i drżącą ręką podał go zwierzchjszeni swej podróżnej kurtki. | 


papieru, łamał sobie biedaczysko głowę, 
skąd w uczciwy sposób zdobyć potrze- 


prawdę położenia... 
Stał właśnie przy okienku kasowem|  Sinior Villavecchia wziął portfel powiedział. Może Pan go znalazł? Do- 


przelotnie nań spojrzawszy, położył na|skonale. Chodźmy na dworzec. 


Jakiś czarny, połyskujący. przedmiot|przerzucił kilka stron i zadecydował pe-|; naprężeniem. I nietylko Settimo Jacobi, 
| (| wnym głosem: = |zawiadowca Bandracco, komisarz Gio- 

o Settimo Jacobi machinalnie nachylił 
Się, podniósł go i spojrzał: .- 0o00 
Trzymał w ręku gruby wypchany 


ku. Kupił dzisiaj 3 miejsca w wagonie sy-|skawicy wśród okolicznych mieszkań- 
pialnym paryskiego ekspressu, mającymiców i tłum ciekawych, zebrał się przed 
Giwtkiej czarnej skóry. aa. a | AR > RAWY A AWR AARD o 

Zamroczyło go... Gdy wrócił do. ró- ANG +. przyjeCc GOSCI amery nin Z rac O s Kania.. 


no angielskim parostatkiem „Liverpool-|fortuny! 5 | i 
City“, i że okręt ten zarzucił kotwicę u Mr. H. H. Powers zawiódł jednak 
PASZE Doria. Boe śpieszyć. oczekiwania Włochów. Wszedłszy do 
03 a |-ncdzmy do siniora Bandracco — ra-|kqncalari' snoi ortfel i spokojni 
bawiło się w skakankę. o -.lzem, sprawdzimy. zawartość portfelu e pa Pore: i „Dome 
" (Oglądając się trwożnie na prawo i le- 5 000. , | wo | 

wo rozpinał powoli mundur służbowy '|, Pandracco był zawiadowcą głównego] — Tak, to jest mój portfel. Thanks. 
już... już złotodajny portfel miał zniknąć 


Pusto było w chwili owej wokoło. Tylko 


urędnik wziął portfel, obejrzał go sta-|tiza.. jeszcze raz „Thanks“. Į portfel ze 


„. Ale wzrok Settima Jacobi padł na ga- 
nim jego prawe serce. = poż PAC H poki: 5 bi drżał jak *v iebrze * 
- Opamiętał się w porę, że jest urzęd-. , W obecności szczęśliwego znalazcy i|CObi drżał jak w febrze. 


rji otworzył portfel, przyczem stwierdzo fel? 


 Sypialnych. Rzecz więc jasna, że tu go|Cherbourg'a na nazwisko rodziny H. H, padło jednogłośnie: Settimo Jacobi. i 
Soman a RE | Mr. H.. H. Powers sięgnął do bocznej 


Powers. .: EZR: 
2) Czek na 10 dolarów. © ` _ |kieszeni kamizelki. — UE 
zasnutą, pracował sinior Villavecchia. 3) 2 bilety kredytówe na- 20.000 fun-|- Wszyscy czekali z zapartym: odde- 
Settimo Jacobi jemu. postanowił. oddać tów każdy. = -7 E S o ehem: a> i M EN a Łe 
znalezioną zgubę. Nie mógł jednak opa- _4) 4000.lirów gotówką, | — Good bye... s 


nować palącej go ciekawości i drżącemi 5) 16 | fun tów w angielskich | bankni *1.Ameńykaniw oszd. 


właściciel musiał zgubić. 


rękami portfel otworzył... Ukazały się ję 
rozszerzonym jego oczom ni eznane” zł BZ 


„7) 12.000 lirów drobną monetą o róż-|0becni przyglądali się z niesłychanem 
OEG, ob. (., zdumieniem. = /. UE JRG 


iwny Settimo Jacobi. orientował się, żejnei walucie. 


_Nic innego, tylko jakiś miliarder cudzolsjer — dokónał - obrachunku. Ogólna miesiąc wrzesień. | 


> 8 — 


Z trudem udało mu się słabo posiada- 


BASE | z „W ręku dozorcy kolejowego. błyszcza ; 
_ 6) 1000 greckich drachm. ~ Ma 100 lirowa moneta, której wszyscy- 


cyfra wynosiła 4 miljony 70.000 PIÓWE pa Gd, 1 | tłum. J. Saw. 


nikowi. i — Rzeczywiście, zgubiłem portfel — 
pulpicie sięgnął po księgę rejestrową, - Na stacji tymczasem wszyscy czekali . 


-— lo jest portfel amerykanina, na-lscia i sierżant Calandrino. Wieść 10 zna- 
jzwiskiem Mr. H. H. Powers z New Yor- lezionym skarbie rozniosła się lotem bly- : 


dworca m. Genui. Poważny i sumiennv Póczem zajrzawszy pobieżnie do wne- 
rannie, niemal zważył w ręku i posłał po swą drogocenną zawartością znikł w kie 


komisarza policji, który niebawem przy-|szeni kurtki. Mr. H. H. Powers skiero- 
| .|wał się ku drzwiom. Chudzina Settimo Ja 


„nikiem włoskich kolei państwowych i w|czterech odpowiedzialnych urzędników! Nagle u progu amerykanin odwrócił. . 
oczach mu stanęła złożona - uroczyściejZaWwiadowca Bandracco w swiej kancela-| ——- Ale... kto właściwie znalazł port- 


ną została jego zawartość, a mianowicie: | —.Ja — przyznał się Jacobi zmiesza- 
| przy okienku Międzyn. T-stwa. wagonówl 1): Bilet. 1-ej klasy z New-Yorku dolny, cichym głosem i ze wszystkich ust 


Sumę stanowić musialy olbrzymią... _ | Sinior Villavecchia — zawodowy ka-| , Settimo Jacobi pokrył nią komorne za . 


Że świata. 


Zabawy letnie młodzieży amerykańskiej w upalne dni kani- 
kuły. Urocza diva Eleonora Metheson demonstruje skok 


ze spadochronem do wody. 


Tegoroczne powodzie w Australii, 
„Mieszkańcy domu nawiedzionego powodzią ze szczytu chaty 
| wzywają pomocy. 


PNS, 2 PR 


Młoda, urocza amerykanka, miss Gertruda Ederle, usiłująca 
przepłynąć kanał La Manche. 


Słynna artystka filmowa Picford, prezentuje się, 
w ozdobnym koszu, przybranym jej ulubionym kwieciem- 
groszkiem pachnącym.` 


Anglicy lubują się w średniowieczu. 
W narodowe swe święta zzamił owaniem oddają się rozrywkom 
przypominającym leśne zabawy średniowiecznych rycerzy 


Dzieła sztul 


Joje 'odztwie Łódzkiem. | 


p e e 
Kościoły drewniane. 
II 

Wzorem pierwotnym, najdawniejszych 
kościołów drewnianych w Polsce, podobnie 
jak i cerkwi obrządku wschodniego na Ru- 
si i Litwie jest rozkład w planie trójdzia- 
łowy. Świątynie, tak obrządku łacińskie- 
go jak i wschodniego, złożone były z trzech 
zasadniczych części, mianowicie: z kruch- 
ty czyli „babieńca', będącego przędsion- 
kiem kościelnym, z nawy środkowej i czę- 
ści kapłańskiej (presbiterjum) z ołtarzem 
głównym. Obok części kapłańskiej, budo- 
wano zwykle zakrystię, z oddzielnem wej- 
ściem oraz skarbiec kościelny. Dzwonnica 
umieszczona była ponad kruchtą, 'w kształ- 
cie wieżyczki, lub też stała oddzielnie opo- 
dal kościoła. Takim był typ Świątyni w 
okresie (Piastów, gdy kościół z kamienia 
lub cegły był rzadko spotykamą budową. 

Jako materjału budowlanego używano 
modrzewiu, drzewa niezmiernie trwałego i- 
odpornego na wpływy atmosferyczne, lecz 
w tych miejscowościach gdzie nie było la- 
"sów. modrzewiowych, kościoły, podobnie 
jak dwory szlacheckie i chaty włościańskie 
budowano z sosny, i wówczas w celu o- 
chrony ścian od śniegów i deszczów obi- 
jano je od góry do dołu bądź gontami, jak 
to było w użyciu w Małopolsce, bądź 
wzmacniającemi ściany kościelne tarcicami, 
jak to spotykamy 'w Wielkopolsce, na Ma- 
zowszu, Podlasiu, Litwie i Pomorzu. 

Pospolitą cechą polskich kościołów dre- 
wnianych, jest, że podobnie, jak chaty 
włościan, wiązano je na tak zwany „za- 
mek“ czyli „węgieł*. Wyjątek stanowiły 
dzwonnice o konstrukcji „słupowej“. Za- 
cinamie i wiązanie belek, w formie „ogona 
jaskółczego”, czyli „w ząbce* zdaniem 
Małkowskiego, Puszeta, Sokołowskiego, 
Glogera, Łuszczkiewicza, jest tak znamien- 


Dawny kościołek św. Gotharda na Rypinku 


pod Kaliszem. 
Fot. prof, J. Raeiborski, 


ne i różne od czopowania germańskiego i 
ramowania używanego w Norwegii, że kon 
strukcję tę uważać możemy, jako charak- 
terystyczną cechę rodzimą, budownictwa 
drzewnego w Polsce. 

W okresie dynastji Jagiellonów, gdy lud 
ność parafii wzrastała, typ pierwotnych 
kościołów Piastowskich, ze względów uty- 
litarnych został zmieniony, gdyż wzorując 


„się na kościołach murowanych, dodawano 


równolegle z nawą środkową, dwie nawy 
boczne oraz kaplice, nadające świątyni for- 
mę krzyża. Zamiast jednej wieży ponad 
kruchtą, wznoszono po obu stronach fasady 


Kościół w Kadłubie pow. Wieluńskiego. 

| Fot. prof. Raciborski.’ 
[aim 
[] 
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Kościół w Rychłowicach pow. Wieluńskiego. 
Fot. prof, J, Raciborski, v 


riean aaa 


Kościół w Psarach pow. Tureckiego. 

Fot. prof. J. Raciborski. 
kościelnej dwie wieże, oraz na połączeniu 

części kapłańskiej z nawafni sygnaturką. 
Według prof. Marjana Sokołowskiego, 
nietylko w Polsce, lecz nawet w całej za- 
chodniej Słowiańszczyźnie, kościoły drew- 
niane zamiast półkolistej formy w części ka 
płańskiej posiadają kształt wielokąta lub 
też zakończone są prostokątem. W Nor- 
wegji natomiast presbiterjum kościołów 
drewnianych posiada zakończenie półkoli- 
ste. Świadczy to, że prototypem kościołów 
norweskich były romańskie bazyliki ka- 
mienne, natomiast w kraju naszym w naj- 
znaczniejszej ilości kościołów wiejskich, 
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Z obozów letnich Przysposobienia Wojskowego młodzieży w Sulejowie. 


Uczestnicy obozu na ćwiczeniach z bronią. 


Gen. Ledóchowski w otoczeniu dowódców obozu. 


do dni. naszych ocalałych, widoczny jest 


pierwowzór gotycki. 

Tryforia wewnętrzne świątyń w Nor- 
wegji u nas nie spotykane potwierdzają 
słuszność zdania prof. Sokołowskiego. 

Na pojedyńcze formy konstrukcyjne w 
drzewnem budownictwie naszem, zwraca- 
no uwagę niejednokrotnie, lecz nie ujęto 
ich w całość i mie związano jednolitym sy- 
stemem badań. . 

Pewme podobieństwo pomiędzy staro- 
dawmemi kościołami wiejskiemi w Polsce i 
kościołami w Norwegji stanowią, spotyka- 
ne dość często u jednych i drugich, otacza- 
jące świątynie, wsparte na słupach ganki, 
zwane u nas „sobotami” a w.Norwegji „leb“. 

Lecz podobieństwo to jest tylko pozor- 
nem. „Leb“ otaczający kościół norweski, 
pozostaje z organiczną całością budowli w 
ścisłym związku konstrukcyjnym, nato- 
miast „soboty“ w kościółkach i cerkiew- 
kach na ziemiach naszych są luźną przylbu- 
dową, wzorowaną, jak słusznie zauważył 
Kazimierz Mokłowski, na krużgankach zam 
kowych, klasztornych i miejskich podsie- 
niach słupowych. Celem budowy „sobot“ 
było nietyłko odprowadzenie wody z da- 
chu kościelnego, możliwie dalej od ścian 
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Miła pogawędka w obozie w czasie przerwy obiadowej. 


Wieczorem przy wspólnem ognisku. 


i fundamentów budynku lecz również moż- 
ność odbywania procesji na zewnątaz 
Świątyni w czasie niepogody. 
Przybudową „sobot“ starano się rów- 
nież powiększyć zbyt szczupłe wnętrze 


kościółka z chwilą wzrostu parafii, zwłasz- 


cza, że w czasach dawnych, gdy marafje 
były rozległe, a stan dróg znacznie gorszy, 


"wierni, którzy z dalszych okolic na niedziel 
ne i odpustowe nabożeństwa przybywali, 


niejednokrotnie w przeddzień uroczystości, 
znajdywali w przybudówkach tych gotowe 
schroniska, gdzie noc na wypoczynku po 
trudach podróży spędzano, przy śpiewie 
pieśni kościelnych. 

Tak zwane „soboty: choć konstrukcyj- 


'nie z całością budowy nie związane. sta- 


nowiły często prawdziwą ozdobę świąty- 
mi, gdyż posiadały ładnie ornamentowane, 
różnej konstrukcji słupy i rysie, z okrągło 
łukowymi arkadami. 

Kościołek o stromym dachu, pokrytym 


gontem, zbudowany z tramów modrzewio- 
"wych, zdobny ornamentami o motywach 


ludowych i konstrukcji, wysnutych z wat- 
ku tradycji, zaczerpniętych jeszcze w sło- 
wianszczyźmie pogańskiej był dziełem wiej 
skiego cieśli. | 
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Kościołek taki, ocieniony wiązami i od- 
wiecznemi lipami, zdobi więcej jeszcze na- 
tura niż sztuka. Wznosi się on wśród ła- 
nów zboża i chat włościańskich, skromny, 
cichy, pokormy, jak dusza owych, Szymo- 
nów, 'Wojciechów i Janów, którzy siekiera- 
mi obrabiali tramy modrzewiowe i wiąza- 
li je w węgły. 

Badacze architektury drzewnej. Witkie- 
wicz, Łuszczkiewicz, Mokłowski, Gloger, z 
nielicznych ikościołków, synagog i dwor- 
ków, iakie z lat dawnych ocałały, usiłuią 
odtworzyć nasz pra-stył drogą analogji, 
indukcji, szczęśliwych nieraz dommniemań 
i śmiałych pomysłów. 

Rozwój stylu zakopiańskiego zapowia- 
da, że kiedyś ze szczątków: sztuki rodzimej 
i Sswojskich pierwiastków  architektonicz- 
nych, mozolną drogą czytania wstecz, mi- 
mo zagubione mnóstwo ogniw pośrednich, 
bedzie można złożyć całokształt polsko» 
słowiańskiej architektury. 

Wobec dzisiejszego atoli stanu nauki w 
tej dziedzinie, możemy tylko mówić o prze 
mianach, jakim w Polsce ułegały style, 
przejmowane wraz z kulturą z Zachodu. 

Józef Raciborski, 
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Z niżej podanych określeń należy stwo- 
rzyć szereg wyrazów ułożonych poziomo 
i pionowo w polach jasnych krzyżówki we- 
dług podanych oznaczeń liczbowych. 


Znaczenie wyrazów. 


Poziomo: 

1, Nektar bogów wojny. 2. Imię żeńskie, 
3. Dokumenty, 4. Nowości na czapkach. 5, 
Tytuł 6. Broń (liczb. mn.) 7, Słowo używa- 
ne przez woźnicę. 8. Gdzie — w gwarze 
ludu. 9. Imię bohatera słynnego dramatu 
Szekspira. 10. Inaczej zabawa. 11. Para 
(wspak). 12. Świadectwo wpisu do ksiąg 
hipotecznych. 13, Wiatr południowy na je- 
ziorze Gazda we Włoszech. Rozkaz gabine- 
towy sułtana. 15. Żaimek, 16. Rzeka w 
Szwajcarji 17. Pytan'e, 18, Zjawisko. 19, 
Ściana z cegieł. 20. Papuga. 21. Inaczej 
spód. 2. Pan w języku obcym. 23, Mocne 
piwo angielskie z pszenicy bez chmielu. 24, 
Człowiek, którego nienawidzi arab. 25. Kłam- 
stwo umyślnie puszczone w obieg. 26. Trzy 
w języku obcym, 27, Imię męskie. 28, Skała 
podwodna. 29. Dozorczyni dzieci. 30. Bóg 
pasterzy i trzody. 31. Myśl kierująca czy- 
nami człowieka. 32, Część kuchni, 33, Ryba. 
34. Imię żeńskie. 35. Niezbędna w wojnie. 
35. Pierwotny okręt, 


Pionowo: 


37, Pożegnanie. 38. Opaska żelazna w 
języku obcym, 39. Jedna z zalet żołnierza, 


40, Narkotyk, 41, Człowiek nagi jako model. 
w różnych pozach. 42. Żaimek osobowy. 


43, Gwóźdz, 44, Rzeka, 45, Gniazdo. 46. 
Dawna waga w Polsce. 47, Inaczej gazo- 
mierz. 48. Mały poemat liryczny, 49. Mi- 
nerał dający się łupać na przezroczyste bla- 
szki, 50. Spółgłoska (dźwiękowo). 51, Rzeka 
w Rosji, 52, Zapalenie tęczówki oka, 53, 
Odzienie wierzchnie. 54, Imię żeńskie. 55, 
Piśmo święte. 56, Waga opakowania, 57. 


(POD REDAKCJĄ VERNICUSA). 


Prosty zwykły kurek. 58, Litera łacińska, 
59. Ton gamy. 60. Głos zwierząt, 61, Ciąże- 
nie. 62. Kości, 63, Miasto w Japonii, 64, 
Nuta. 65. Rodzaj sportu, 66, Wiosło w obcym 
języku, 67, Nimta wodna grecka. . 68, Mo- 
narcha hinduski w Indjach przedgangczo- 
wych, 69, Panna lubiąca się stroić, 70, 
Wyraz często używany przez żydów, 


Za dobre rozwiązanie zadania krzyżyko- 
wego Nr. 11 nadesłane do dnia 5-go wrześ- 
nia r. b, redakcja „Łodzi w ilustracji" prze- 
znacza jako nagrodę: 


5 tomów ostatnich nowo- 
ści beletrystycznych. 


Rozwiązania nadsyłać należy w koper- 
tach adresowanych do „Kurjera Łódzkiego” 
pod „Dział szarad í rozrywek umysłowych" 


Nagrody przyznane zostaną w drodze 
losowania i odebrać je będzie można w re- 
dakcji „Kurjera Łódzkiego” za uprzedniem 
wylegitymowaniem się. 

Nazwiska osób, które dobrze rozwiązały 
zadania krzyżykowe oraz nazwiska osób 


pamiętnik Jatkie Googana. 


W Lipsku ukazała się książka, której, 


powodzenie jest zapewnione. Jest to pod ty 


“tulem „Droga do sławy —--pamiętnik Ja- 


ckie Coogana. Oto pare wyjątków z dzien- 
nika młodocianego króla ekranu: 

„Bytom już w trzech krajach europej- 
skich — w Anglii, Francji i Niemczech. Nie 


„widzę między niemi żadnej różnicy, przy- 


najmniej co do języka: wszędzie tłum 
krzyczy coś niezrozumiałego, a jedyne sło 
wo zrozumiałe to „Jackie“, które już da- 
wno znam. | 

Czy są w tych krajach parki, rynki. 
potnniki, kościoły, nie wiem. Widzę tylko 
egzaltowane tłumy kobiet i mężczyzn, któ- 
re chwytają mnie na ręce, a, jak się uda, 
przyciskają do piersi. Można pomyśleć, że ni- 


„gdy mie widzieli oni dziesięcioletnieżo chłop 


ca z Ameryki. Zasłaniają mi oni wszystko. 
Przywykłem odróżniać ludzi. po zapachu. 
Francuzi pachną — perfumami i kwiatami. 
Anglicy zlekka końmi i siodłem. 'A jeżeli 
obejmującego mnie pana czuć piwem, tyto- 
niem i mydłem — to wiem, że to Niemies 
i mówię 'doń: „Danke sehr“, Pocałunki An- 
gielek były dotkliwe: mają one tyle kości. 
a tak mało ciała. We Francji przez cały 
dzień miałem od pocałunków pomadkę, pu- 
der i róż na twarzy. Niemki wśród poca- 
łunków deklamują wiersze, których nie. ro- 
zumiem i ofiarowują nawpół zwiędnięte 
kwiaty. Kiedy pewnej Francuzce, która mi 
bardzo dokuczyła, poradziłem, żeby zacho 
wała swoje całusy dla własnego Syftka, ro- 
ześmiała się i zawołała. „O jakiś ty na- 


i rozrywek umysłowych. 


przeznaczonych do nagród podamy w N-rze 
37 „Łodzi w ilustracji", 


Rozwiązanie rebusu 
Nr. 4. 


Szaradziści, pamiętajcie, źe rozwiązanej 
szarady nie należy dawać przepisywać in- 
nym osobom, niech kaźda łamie głowę za 
siebie, | | 
Ogólna ilość rozwiązań: 

Tratnych 1542, złych 786. 

Ponieważ w rozwiązaniu rebusu Nr. 4 
brała udział zbyt wielka liczba osób, przeto 
z przyczyn technicznych nie jesteśmy w mo- 
żności pomieścić nazwisk osób, które trafnie 
rozwiązały rebus, 


Nagrody padły na nastę- 
pujące osoby: 


J. Marczyński ; 
Dr. Jastrzebska 
Wegnerówna 
Plac. 
Posseltówna. 


iwny*. Tatuś mi wytłumaczył, że Francuzki 
nie miewają. dzieci, ale mają ładną figure. 
Dawno umarłbym na cholerę, gdybym 


musiał zjadać lepkie cukierki, które mi ofia 


rowywano. Do śmierci nie zdążyłbym pod- 
pisać wszystkich albumów i książek, które 
mi przynoszono. Wśród rozsądnych poda- 
runków, które otrzymałem, są — zeppelin, 
koń, pianino automatyczne Bechsteina, sa- 
mochód z kuchnią i telefonem, bilet bez- 
płatny do tramwaju berlińskiego, fotel bu- 
jający, komoda i portret sędziwej damy. 

Oprócz tego otrzymałem 17 propozy- 
cyj małżeńskich od osób bogatych i niezli- 
czomą ilość od osób biednych. Wszystkie te 
panie chcą zostać za mojem pośrednic- 
twem kino-artystkami. Ojciec odpowiada 
na to wszystko okólmikiem, w którym dzię- 
kuje za honor i prosi o cierpliwość w cią- 
gu 15 — 20 lat. 

Wczoraj robiono ze mną 500-tny wy- 
wiad. Ojciec, zlekka pomieszał nazwiska ` 
pytania, i odpowiedział za mnie, że mój ulu 
biony wódz — to Einstein, a ukochany po- 
eta — Napoleon, zaś z filozofiji najbardziej 
lubię — teorję lodów poziomkowych. 

Co się tyczy soda-whisky i przeszłości 
komunizmu, to komunizmu nie pijam, a so- 
da-whisky jest na całym świecie rozpo- 
wszechniona. 120 reporterów, goniąc się 
wzajemnie i boksując, pobiegło na stację 
telegraficzną, aby te oświadczenia prze- 
słać do Ameryki. Jak przyjemnie jest uświa 
domić sobie, że miliony ludzi są głupsze 
jeszcze od tych odpowiedzi. „Z Europy wy 
wiozłem wstręt do cukierków i pocałunków 
i mic wiecej“, 
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Odbito w drukarni „Kurjera Łódzkiego” 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO“. 
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ŁÓDŹ, dnia 6 września 1925 roku. 


Łódź uzyska nowy olbrzymi park na polesiu Konstantynowskiem 
p. n. „Park Unji”. Fotografja nasza przedstawia pawilony ogrod- 
e | nicze w głębi tworzącego się parku. 


